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Ren, Lokarno, pakt francusko-sowietki
Rząd brytyjski zamierza wiernie wykonać zobowiązania wynikające z traktatu 

tokameńskiego
Londyn. (PAT). Ministra Ede- 

na zainterpelowano wczoraj w izbie 
gmin, czy gotów jest udzielić zapew­
nienia, że przepisy traktatu lokarneń- 
skiego, wymagające, aby W. Brytanja 
natychmiast przyszła z pomocą Francji 
wzgl. Niemcom na wypadek oczywiste­
go złamania przez jedną z tych stron 
artykułów 42 lub 43 traktatu wersal­
skiego, dotyczących strefy zdemilitary- 
zowanej, będą przez rząd! brytyjski ści­
śle wykonywane, dopóki traktat lokar- 
neński pozostaje w mocy i czy przepisy 
te nie zostały uchylone przez powszech­
ną zgodę biorących w traktacie udział 
stron.

Min. Eden udzielił odpowiedzi na­
stępującej: „Zobowiązania rządu J. K. 
Mości są wyszczególnione w traktacie 
lokarneńskim. Rząd brytyjski trwa 
przy tych zobowiązaniach i, jak to już 
poprzednio było w izbie gmin ogłasza­
ne, zamierza je wiernie wykonać, jeże­
liby zaszła tego potrzeba“.

Niedwuznaczna deklaracją min. E- 
dena wywołała żywe echo w izbie gmin 
i komentowana jest w kołach politycz­
nych naogół jako zapowiedź poparcia 
Francji na wypadlek naruszenia przez 
Niemcy strefy zdemilitaryzowanej.

Postawa Niemiec wobec paktu 
fratiko-sowieckiego

Paryż. (PAT). Prasa francuska 
uważnie śledzi reakcję opinji niemiec­
kiej w związku ze sprawą ratyfikacji 
paktu francusko - sowieckiego. Kore­
spondent berliński „Matin“ podaje po­
głoskę, krążącą w kołach dyplomatycz­
nych stolicy Niemiec, jakoby rząd Rze­
szy, stojąc w dalszym ciągu na stano­
wisku. że pakt francusko - sowiecki jest 
niezgodny z paktem lokarneńskim, po­
lecił swoim przedstawicielom dyplo­
matycznym w Paryżu, Londynie i Rzy­
mie, wystąpić z démarché dyplomatycz­
ną. Według innej wersji, démarché 
nastąpić ma w chwili, gdy ratyfikacja 
paktu będzie faktem dokonanym. Ko­
respondent nie wierzy w możliwość ja­
kichkolwiek niespodzianek ze strony 
Niemiec, a twierdzenie swe popiera 
tem, że podlsekretarz stanu von Bülow 
oświadczyć miał amb. François Poncet, 
co zresztą potwierdził potem min. von 
Neurath ministrowi Edenowi w Lon­
dynie, iż Rzesza nie ma zamiaru sta­
wiania świata wobec jakiegokolwiek 
faktu dokonanego. Poza tem kore­
spondent dodaje, że od czasu interwen­
cji ambasadora francuskiego, kampa-

Wyrok na popleczników
zbrodni marsylskiej

Aix-en-Proven ce. (PAT.) W 
procesie terorystów chorwackich prze­
mawiali wczoraj obrońcy, dowodząc, 
że zabójstwo króla Aleksandra jest 
zbrodnią polityczną i wskazując na o- 
koliczności łagodzące.

Po przemówieniach odczytano 32 
pytania dla przysięgłych. Pierwsze 
trzy dotyczą, przynależności oskarżo­
nych do organizacji przestępczej, 5 na­
stępnych zabójstwa króla Aleksandra 
w okolicznościach obciążających i z 
premedytacją. Odpowiedź twierdząca 
na pierwsze trzy pytania pociąga za 
sobą skazanie na terminowe ciężkie

nja prasy niemieckiej w sprawie nad- 
reńskiej strefy zdemilitaryzowanej 
osłabła

Niemcy a traktat morski
Londyn. (PAT). Reuter donosi: 

Zamiar zaproszenia dó udziału w kon­
ferencji morskiej Niemiec i Z. S. R. R. 
dla pomocy przy opracowaniu trakta­
tu, porzucono. W ciągu kilku narad u- 
jawniło się, że delegacja francuska sta­

Ostre wystąpienie Hitlera przeciw Żydom
tydostwo prowadzi fanatycmą walką przeciw każdemu wol­

nemu narodowi
Berlin. (PAT). W czasie po­

grzebu zamordowanego przywódcy na­
rodowo - socjalistycznego Gustloffa 
kanclerz Hitler wygłosił mowę, w któ­
rej w formie niezwykle ostrej wystąpił 
przeciwko Żydom, oskarżając ich o o- 
degranie w Niemczech powojennych 
roli inspiratorów zamachów politycz­
nych i walki hratobójczej narodu nie­
mieckiego. Za każdem morderstwem, 
dokonanem przez „podjudzonych Niem­
ców“, kanclerz widzi zawsze tę samą 
potęgę wroga żydowskiego, któremu 
Niemcy nic złego nie wyrządziły, a któ­
ry mimo to usiłował z narodu niemiec­
kiego uczynić swoich niewolników i

Z wojny włosko -abisyńskiej
Przygotowania dowództwa włoskiego na porą deszczową
Paryż. (PAT). Korespondent Ha- 

vasa donosi z Asmary: Armja włoska 
przygotowuje się do przetrwania w mo­
żliwie najmniej uciążliwych waruń- 
kach zbliżającego się okresu deszczów. 
Władze wojskowe mają przed sobą 
trudne zadanie; trzeba na bardzo nie­
dogodnym terenie zapewnić kwatery 
dla 300.000 żołnierzy w okresie niezwy­
kle gwałtownych ulew i burz na pła- 
skowzgórzu. Front włoski od Makalle 
do rzeki Setit ciągnie się na przestrze­
ni około 1000 km, przechodząc ze szczy­
tów o wysokości ponad 2500 m do dolin 
nieraz położonych o 1500 m niżej. Przez 
takie nisko położone wąwozy przecho­
dzą zazwyczaj łożyska strumieni, bez­
wodne przez większą część roku. Grunt 
w tych łożyskach jest przeważnie nie­
przemakalny, tak iż po pierwszych de­
szczach strumień przybiera do wyso-

roboty, odpowiedź zaś twierdząca na 
jedno z następnych 5 pytań pociąga 
wyrok, skazujący na karę śmierci, jed­
nakże przysięgli mogą przy uwzględ­
nieniu wszystkich pytań przyznać oko­
liczności łagodzące.

Tłumaczenie pytań zajęło pół go­
dziny, poczem o godz. 18 przysięgli u- 
dall się do sali narad, strzeżonej przez 
policję.

Na mocy werdyktu przysięgłych, 
trybunał skazał członków „Ustaszi“, 
Pospiszila, Kralja i Raicza na bezter­
minowe ciężkie roboty.

nowczo przeciwstawia się obradom 
wespół z delegacją niemiecką, uważa­
jąc, że siły zbrojne morskie Niemiec 
istnieją bez legalnej podstawy. Zwa­
żywszy stanowisko francuskie delega­
cja brytyjska proponuje kompromis, a- 
by Niemcy były informowane stale o 
układach, gdyż W. Brytanja nie zga­
dza się na podjęcie jakiegokolwiek 
traktatu, w którym Niemcy nie będą 
brały udziału.

który .ponosi odpowiedzialność za nie­
szczęście Niemiec w listopadzie 1918 r. 
podobnie jak i w latach następnych“. 
Potęga ta w zamachu na Gustloffa wy­
stąpiła po raz pierwszy jawnie, nie po­
sługując się już Niemcem jako narzę­
dziem mordu.

Kanclerz oświadczył dalej, że Gust- 
loff padł ofiarą tego żywiołu, który pro­
wadził fanatyczną walkę nietylko 
przeciw Niemcom, ale przeciw każdemu 
innemu wolnemu i niepodległemu na­
rodowi. Zwracając się do zebranych, 
Hitler donośnym głosem zawołał: 
„Zrozumieliśmy tę zapowiedź walki i 
przyjmujemy ją“.

kości 5 lub 6 metrów, przewalając się z 
hukiem przez wąwóz i zalewając wszy­
stko, co spotka na drodze. Drogi, zbu­
dowane pomiędzy poszczególnemi pla­
cówkami włoskiem! stanowią prawdzi­
we arcydzieła techniki; należą tu prze- 
dewszystkiem mosty przerzucone po­
nad łożyskami strumieni. Dzięki temu 
marszałek Badoglio mógł oświadczyć, 
że zaopatrzenie ar.mji w żywność w o- 
kresie deszczów jest zapewnione. In- 
tendentura w Massaua zgromadziła za­
soby żywności, kóre przesyła do oddzia­
łów na froncie. We wszystkich ośrod­
kach buduje się teraz magazyny żyw­
ności i amunicji.
Protest afoisyński we Francji

Paryż. (PAT). Minister spraw 
zagranicznych Flandin przyjął posła a- 
bisyńskiego, który mu wręczył notę z 
Adis Abeby. Nota rządu abisyńskiego 
zawiera protest przeciwko stanowisku 
Francji, która nie zgadza się na prze­
wóz sprzętu wojennego dla Abisynji 
koleją Dżibuti — Adiis Abeba.

Wiadomości z frontów
Rzym. (PAT). Komunikat oficjal­

ny nr. 121. Marszałek Badoglio donosi:
Na froncie erytrejskim i somalij- 

skim nie zaszło nic godnego zanoto­
wania. Na stronę włoską przeszedł 
wraz z 200 żołnierzami Dade Chebre- 
mehin, naczelnik okręgu Sechet, ku­
zyn dedżaka Haile Selassie Gugsy, 
szwagier dedżaka Kassy Sebhata.

Londyn. (PAT). W odpowiedzi 
na zapytanie w izbie gmin, minister 
kolonij Thomas oświadczył, że liczba 
żołnierzy włoskich, którzy przekroczyli 
granicę Kenyi pomiędzy 15 r 23 stycz­
nia b. r., wynosiła około 3C0 łudzi. — 
Wszystkich rozbrojono i internowano.

Dalsze chrzty pruskie
Katowice. (PAT). Na Śląsku 

Opolskim zmieniono ostatnio kilka 
polskich nazw miejscowości na nie­
mieckie. Tak więc w powiecie bytom­
skim Miechowice przemianowano na 
Mechtal, Rokitnicę na Martinsau i 
Stolarzowice na Stillersfeld.

Zatarg
sowiecko-mandżurski

H s i n - King. (PAT). Konferen­
cja podsekretarza stanu w mandżur- 
skiem m. s. z., Oha-Szi, z generalnym 
konsulem Z. S. R. R. w Charbinie, Sła- 
wuckim, zakończyła się zerwaniem ro­
kowań. Oha-Szi oświadczył przedsta­
wicielowi prasy: „Obawiam się, ż© nie 
będzie mogło dojść do nowych, roko­
wań o likwidację zajść pogranicznych 
i że rząd Mandżukuo będzie zmuszony 
sam strzec porządku na granicy. Cho­
ciaż wiele jeszcze zależy od treści od­
powiedzi Moskwy na ostatnią notę rzą­
du Mandżukuo.

Hsin-King. (PAT). W starciu 
pod Olahadką, zajętą ponownie przez 
Mandżurów, poległo 8 Mongołów, oraz 
porucznik, 2 podoficerów i 5 żołnierzy 
japońskich, zaś i kapitan i 3 żołnierze 
japońscy, a także 7 żołnierzy mandżur­
skich odniosło rany,

Japonja przed wyborami
Tok jo. (PAT). Wobec zbliżają­

cej się daty wyborów, które odbędą się 
20 bm„ kampanja wyborcza staje się 
coraz bardziej ożywiona. Bierze w niej 
osobisty udział 6 członków rządu. Pre­
mier pozostaje w Tokjo, ale w całym 
kraju rozpowszechniane są jego prze­
mówienia, które nagrano na płyty. —- 
Zarówno part ja Minseito jak Sejukai 
zapewniają, iż wyjdą zwycięsko z wy­
borów. Jak donosi agencja Domei, mo- 
żliwem jest jednakże, iż żadne z tych 
stronnictw nie osiągnie większości. W 
takim razie dużą rolę odgrywaliby de­
putowani, należący do stronnictwa 
Szowakai, które powstało z rozłamu 
partii Sejukai.

Epidemia tężca na statku
Nowy Jork. (PAT). Okręt szkol­

ny „Galifornia State“, znajdujący się 
obecnie w pobliżu kanału Panamskie- 
go, zażądał przez radjo niezwłocznego 
wysłania pomocy lekarskiej. Na pokła­
dzie statku wybuchła epidemja tężca. 
Załoga okrętu składa się z 23 maryna­
rzy i 70 uczniów szkoły morskiej. Je­
den z uczniów zmarł, a wielu jest cho­
rych. Torpedowiec „Fatnall“ wyruszył 
z Baldoa z trzema lekarzami i ze znacz­
nym zapasem serum.

Niewyjaśniona tragedja 
szkunera

Kopenhaga. (PAT.) Parowiec 
„Alabama“, należący do Zjednoczonych 
Duńskich Towarzystw Żeglugi, w dro­
dze powrotnej do Kopenhagi zauważył 
w pobliżu Kategatu tonący szkuner. —, 
Gdy parowiec podpłynął bliżej, ujrza­
no na pokładzie szkunera jakiegoś 
mężczyznę, który w łamanym niemiec­
kim języku oświadczył, iż szkuner jest 
przedziurawiony i tonie. Zanim zdo­
łano pospieszyć z pomocą szkuner za­
tonął i to tak szybko, że nie zdołano 
ustalić jego nazwy, ani też jego po­
chodzenia. Z załogi szkunera odnale­
ziono tylko trupa jednego z marynarzy, 
który jednakże nie posiadał przy so­
bie żadnych papierów. Jak przypu­
szczają, szkuner, na którym znajdować 
się musiało conajmniej 4 ludzi, pocho­
dził ze Szwecji lub z jednego z państw

, sąsiednich.
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Z CHWILI
Przed dwoma dniami zamieściliśmy na 

tern miejscu notatkę, przypominającą, że 
zgórą trzy tygodnie temu publicznie, ną 
zebraniu powstańców w Witkowie, pod­
niesiono zarzut, iż przed kilku laty p. Wie­
liczką - Wieliczker wziął cztery tysiące zło­
tych na wydanie htstorji powstania w 
powiecie Witkowskim, że jednak do tej 
pory historja ta nie ujrzała światła dzien­
nego, i sprawa nie doznała publicznego 
wyjaśnienia.

W związku z notatką tą i uwagami ną- 
szemi o p. Wieliczce - Wieliczkerze jako 
„historyku powstania wielkopolskiego“ i 
„badaczu duszy“ społeczeństwa tutejsze­
go otrzymujemy od dr. Andrzeja Wojt- 
kowskiego następujące uwagi:

Wielce Szanowny Panie Redaktorze!
Praca p. Wieliczki o powstaniu w po­

wiecie Witkowskim, chociaż zakwalifiko­
wana do druku przez komisję naukową 
Towarzystwa Badań nad Historją Po­
wstania Wielkopolskiego, nie została do­
tąd ogłoszona drukiem z przyczyn, nieza­
leżnych od jej autora i od komisji. P. 
Wieliczka za zgodą komisji naukowej po­
brał za swoją pracę honorarjum w wyso­
kości tysiąca złotych. Cieszę się, iż nie 
powtórzono już w owej rubryce zarzutu, 
jakoby p. Wieliczka usunął akta Witkow­
skie, w archiwum bowiem Referatu Hi­
storycznego i Towarzystwa dla Badań nad 
Historją Powstania Wielkop. niema żad­
nego śladu usunięcia czegośkolwiek z akt 
Witkowskich.

Należę do tych, co brali i biorą poważ­
nie p. Wieliczkę jako historyka powsta­
nia wielkopolskiego. Recenzowałem jego 
prace w „Rocznikach Historycznych“, po­
lemizowałem z niemi, prostowałem zawar­
te w nich błędy, ale przyznawałem im i 
przyznaję im dotąd rzetelną wartość na­
ukową. Z podobnym wynikiem oceniano 
te same prace w „Kwartalniku Historycz­
nym“.

Niema jednakże dogmatu, któryby gło­
sił nieomylność podpisanego i innych re­
cenzentów p. Wieliczki. Jeżeli więc ktoś 
w sposób naukowy wykaże, iż prace p. 
Wieliczki nie zawierają niczego, coby się 
ostać mogło wobec krytyki naukowej, 
wówczas zmienię swoje zdanie i przyznam, 
żem się całkowicie mylił. Tymczasem 
obowiązującą dla mnie będzie opinja, 
ustalona przez „Kwartalnik Historyczny“, 
„Roczniki Historyczne“ i „Przegląd Histo­
ryczno - Wojskowy“, nieobalona dotąd 
przez nikogo.

Prace p. Wieliczki stanowią jedyny, 
ogłoszony drukiem, dorobek naukowy To­
warzystwa dla Badań nad Historją Po­
wstania Wielkopolskiego. Wynagrodzenie 
w wysokości 5 tysięcy złotych, które p. 
Wieliczka za prace swoje drukowane i 
niedrukowane słusznie otrzymał, stanowi 
nikłą część tego, co Towarzystwo w ciągu 
lat 10 swojego istnienia wydało.

Zdaję sobie sprawę z tego, że wzięciem 
p. Wieliczki w nieproszoną obronę swoją 
zarzynam się w opinji społeczeństwa wiel­
kopolskiego, ale wiem także, iż nieujęcie 
się za jego krzywdą byłoby z mojej stro­
ny tchórzostwem. Nie zważam więc na 
opinję, lecz kieruję się wyłącznie mojem 
sumieniem naukowem i poczuciem słu­
szności.

Proszę przyjąć wyrazy wysokiego po­
ważania

Dr, Andrzej Wojtkowa ki, 
b. kierownik prac naukowych Towarzy­
stwa dla Badań nad Historją Powstania

Wielkop. 1918/19.
*

Dobrze się stało, że w sprawie owej hi- 
storji powstania w powiecie Witkowskim 
opinja publiczna dowiaduje się po kilku 
latach choć czegoś; reszta wyjaśnienia na­
leży do odnośnych miarodajnych w tej 
sprawie czynników. One też są kompe­
tentne w związanych z tem wszystkiem 
kwestjach finansowych.

Co do roli p. Wieliczki - Wieliczkera 
jako „historyka powstania wielkopolskie­
go“, wykazaliśmy w swoim czasie w „Ku- 
rjerze Poznańskim“ bardzo szczegółowo i 
za pomocą dowodzeń ściśle rzeczowych 
i dokładnego zestawienia faktów, że w 
pracach p. Wieliczki jest wartościowy m a- 
t e r j a ł historyczny, że natomiast pisane 
były one z wyraźną całkiem, zgóry 
powziętą tendencją polityczną 
przedstawienia społeczeństwa wielkopol­
skiego, a szczególnie żywiołów, związa­
nych z obozem narodowym, w świetle 
takiem, w jakiem chcą je widzieć odnośne 
koła warszawskie.

Wykazaliśmy, że p. Wieliczką nietylko 
duszy społeczeństwa wielkopolskiego, z 
której zrodził się czyn 27 grudnia, nie 
zna, lecz, że często wręcz podsuwa Wiel­
kopolanom motywy poczynań ich — zu­
pełnie fałszywe, nieraz nawet poniża­
jące. P. Wieliczka nie rozumie całej 
atmosfery politycznej ówczesnego okresu 
przełomowego i stąd także ówczesnych 
np. metod czynników politycznych społe­
czeństwa tutejszego wywodzenia w pole 
Berlina, zalanego falą czerwoną.

O ile p. Wieliczka - Wieliczker w pra­
cach swych książkowych uporczywą swą 
tendencję polityczną usiłował przynaj-

Międzynarodowe nastroje
na paryskich bulwarach

Proletarjat „Petit Casino“ w czapkach — Więzienie - mu­
zeum — Migracja Montparnasu, a właściwie... życłostwa

(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)
Paryż, w lutym.

Godzina 16-ta. Znajduję się na Wiel­
kich Bulwarach. W tej zaś ich części, 
kawiarnie ciągną się niemal jedne za 
drugiemi. Pomiędzy dwiema z nich 
spostrzegam napis „Petit Casino“.

To jeden z najstarszych w swoim 
rodzaju paryskich lokali. Na jego sce­
nie popisywały się liczne sławy dzisiej­
szych music-hallów, od Chevalier po­
cząwszy. Tutaj też specjaliści przycho­
dzili często na podsłuchiwanie debiu­
tantów. Jeżeli dopatrywali się w nich 
talentu, zaraz angażowali ich do więk­
szych lokali.

Do wnętrza prowadzi długi kory­
tarz, wyłożony nieestetyczną mozajką 
i wylepiony afiszami „artystów“. Za­
głębiam się weń, kupując bilety, wzgl. 
tanie, jak na Paryż, bo wynoszące tyl­
ko 3—7frs. To już najlepszy dowód, 
że są głównie przeznaczone dla prole­
tariatu. Wobec tego ciekawa jestem 
panujących w tem „Casino“ nastrojów. 
Nieraz bowiem w takich, właśnie śro­
dowiskach, wyczuwa się najlepiej prą­
dy, nurtujące społeczeństwo.

Jestem jednak przeświadczona, że 
zważywszy na godzinę popołudniową 
i dzień roboczy, sala będzie prawdopo­
dobnie pusta. Przy drzwiach jednak 
przystaję: jest ona przeciwnie niemal 
wypełniona szczelnie. Liczy zaś prze­
szło 1000 miejsc!

Przedemną rozpościerają się rzędy 
jaśniejszych i ciemniejszych... czapek. 
Tutejsi bowiem widzowie, ubrani w , 
kurtki i skórzane płaszcze, nie zdejmu­
ją ich.

„Petit Casino“ zachowało zresztą 
starą tradycję dawnych paryskich „ca- 
fe-chantant“, w których piło się kawę, 
piwo, lub „apéritif“, przysłuchując się 
śpiewakom, ułożonym na aktualne te­
maty. Garęoni roznoszą też pomiędzy 
publicznością zimne i gorące napoje.

Przedstawienie rozpoczęte. Jakie 
jednak śpiewki składają się na jego re­
pertuar? Prawie wyłącznie o charak­
terze społecznym i politycznym. W 
pierwszych przeciwstawia się nędzę 
jednych dostatkowi drugich; głód dzie­
ci w wilję itp. Polityczne-kuplety ata­
kują natomiast specjalnie... b. premje­
ra Lavala, jego poczynania, jego for­
tunę. Inne wreszcie są trywjalne i an­
ty. klerykalne.

Gdy mowa o Lavalu, burza okla­
sków formalnie elektryzuje salę. Roz­
lega się nawet w pewnej chwili, jakżeż 
charakterystyczny okrzyk: „A bas la 
guerre!“

Nowe okląski i armja pokojowych 
czapek porusza się w rytm śpiewu. At­
mosfera staje się coraz bardziej mię­
dzynarodowa. Tu i tam padają okrzy­
ki pod adresem b. premjera: „Vas donc, 
1‘aristo“, albo też „le comte du Pape“. 
Skoro zaś wreszcie „artysta“ zacznie 
wyśmiewać zamążpójście córki „hra­
biego papieskiego“ i jej hojne wyposa­
żenie, to szyderczy śmiech staje się je­
szcze bardziej wymowny.

Kurtyna zapada. Przypatruję się z 
ciekawością wychodzącym. Większość 
ich z pewnością przynależy do „Frontu 
rewolucyjnego“. Pochód ten nie roz­
prasza się, ale grupami zmierza do po­
bliskich kawiarni. Wobec tego mi.mo- 
woli zadają. sobie pytanie: Ale z czegóż 
ci ludzie żyją, kiedy pracują, skoro mo­
gą sobie pozwolić w dzień roboczy na 
spędzenie popołudnia w „Casino“, a po­
tem na zapijanie wina. Czyżby to byli 
bezrobotni, pobierający czasem około 
50 frs. dziennie za... pracę założonych 
rąk?

Co za dziwna epoka! Co za para­
doksalne obyczaje.

*
Godzina 18-ta. Zdążam ku Operze. 

Uwagę moją zwraca nowy świetlny, 
zielony napis. Patrzę i oczom nie wie­
rzę. Przedemną wznosi się krata, jak­
by więzienna, z poza której wyciąga się 
kilkanaście rąk skurczonych, obola­
łych, o ratunek wołających.

Schodzę do podziemia. Ciemny ko­
rytarz prowadzi mnie do najrozmait-

mniej zasłonić, o tyle w występach swych, 
jako „historyk powstania wielkopolskie­
go“, na łamach „Dziennika Pozn." cał­
kiem się już nie ceremonjował.

Prosimy nam nie wziąć za złe, że — 
przypisujemy <sobie znajomość naukowej

szych cel: wystają z nich głowy róż­
nych oskarżonych.

Korytarze owe oświetlone są słabo 
niebieskiem światłem. Prowadzą do 
uliczki o podejrzanych domach i nie­
mniej podejrzanych jejmościach, ocze­
kujących gości. Ale oto On i Ona w 
wieczorowych toaletach zapuszczają 
się w kierunku paryskich hal targo­
wych. Dalej opętaniec jakiś wszyst­
ko dokoła siebie niszczy; policja z tru­
dem obezwładnia go. W małej celi wi­
dzę sylwetkę Violette Noziere, ojcobój- 
czyni... a w oddali zarysowuje się pro­
fil „wdowy“, czyli szubienicy!

Zapuszczam się jeszcze dalej w 
ciemny korytarz. Dekoracja jego zmie­
nia się, ale nie niezdrowe nastroje. Bo 
co przynoszą? Wizję Szangaju i jego 
palarni opium, wizje Buenos-Aires... 
W Nowym Jorku asystuję przy drama­
cie, spowodowanym alkoholem... I zno- 
wuż przedostaję się dk> Europy, gdzie 
wre robota, ale fałszerzy monet, pod­
czas, gdy na przedmieściu Paryża od­
bywa się sławna partja bridgea, z nie­
mniej sławnym... Stawiskim.

Ale gdzież się znajduję? — Podob­
no w „Muzeum - Detektywa“. Takie 
przynajmniej miano noszą owe koryta­
rze i cele, wypełnione woskowemi lal­
kami, podobnie jak w muzeum Grevin.

Oto schody. Prowadzą mnie na 
I-sze piętro, niby do kawiarni. Niema 
w niei jeszcze ani krzeseł, ani stoli­
ków. Ponieważ jednak rozglądam się 
na prawo i lewo, więc jakiś jegomość 
zapytuje kogo szukam. Udaję naiwną 
i odpowiadam, iż właściciela. „Co za 
szkoda — brzmi odpowiedź — p. Grum- 
bach właśnie wyszedł!“

P. Crumbach, Żyd, zdaje się nie­
miecki, jest założycielem tego szcze­
gólnego „muzeum“, mającego na celu 
eksploatację niezdrowych instynktów I. BRIARES.

Wyrok w procesie narodowców śląskich
Katowice. (PAT). Wczoraj o g. 

1 w południe przewodniczący trybu­
nału, wiceprezes Arzt, ogłosił wyrok 
w sprawie przeciwko 21 członkom za­
wieszonego na Śląsku Stronnictwa Na­
rodowego, oskarżonych o podkładanie 
bomb pod synagogi i sklepy żydow­
skie.

Sąd skazał W. Jakubowskiego na 3 
lata więzienia, Knapika i Wieczorka

Niemcom nie należy sie nic od Polski
Warszawa. (Tel. wł.) Prasa nie­

miecka, omawiając częściowe wstrzy­
manie komunikacji tranzytowej przez 
Pomorze, używa m. in. argumentu, że 
między Polską i Rzeszą mają istnieć 
jakieś rozrachunki na korzyść Nie­
miec z tytułu objęcia przez Polskę 
własności państwa niemieckiego na 
Górnym Śląsku. Powołując się na te 
rzekome pretensje, prasa niemiecka 
dowodzi, że w stosunkach przyjaźni 
nie należy z takich rozrachunków wy-

Rocznica koronacji Ojca św.
Warszawą. (PAT). Wczoraj w 

katedrze św. Jana zostało odprawione 
uroczyste nabożeństwo z okazji roczni­
cy koronacji J. Św. Ojca św. Piusa XI.

Mszę św. w asyście licznego kleru 
celebrował J. E. ks. kardynał Rakow­
ski. W nabożeństwie uczestniczył Pre­
zydent Rzpltej oraz przedstawiciele 
rządlu i władz.

Kredyty
na budownictwo wiejskie
Warszawa (Tel. wł.) W bieżą­

cym roku poraź pierwszy od odzyska­
nej niepodległości będą przyznawane 
kredyty z funduszów państwowych 
na budowę domów mieszkalnych na

metody pracy w dziedzinie historjopisar- 
skiej, choć nie zamieszczamy prac swych 
w „Rocznikach Historycznych“. Mieliśmy 
z tą metodą — „troszeczkę:* do czynienia 
w „nieco“ szerszym zakresie, niż ten, o 
którym tu mowa.

ludzkich. Wróżę mu jednak tylko kil­
ka miesięcy istnienia. Paryżanin po­
siada bowiem zbyt dużo wrodzonego 
rozsądku, by lubować się w podobnych 
woskowych bohomazach, żydowskiej 
imprezy. *

Chłodne powietrze otrzeźwią mnie 
po tej piwniczej sferze. Zegarek 
wskazuje 19 min. 30. Zmierzam pie­
chotą na Pola Elizejskie.

I tutaj czeka mnie także nowość. 
Nosi ona miano „Hungaria“. Wysza- 
merowany portjer czyha na gości. — 
Wchodzę do wnętrza, z trudnością zdo­
bywając lilipuci stoliczek. Panuje tu 
urządzenie nowomodne o barwach wę­
gierskich. Usługa w strojach madziar­
skich, ale po większej części francu­
ska.

Zamawiam najdemokratyczniejsze, 
rzekomo budapeszteńskie kiełbaski i 
kufel piwa. Kosztują one 6 frs., a 
ono 5 frs. Rety! Są jednak tak 
twarde, że mogą doskonale uchodzić za 
import węgierski. Moje zęby protestu­
ją zawzięcie.

Ale oto rozlegają się dźwięki rze­
komej orkiestry 32 cyganów. Kolosal­
na sala szczelnie wypełniona. Jakąże 
publicznością? — Na wskroś żydowsko- 
niemiecko - międzynarodową. Aj-waj 
przeważa jednak, dając przykład Mont- 
parnasowi, by emigrował jego śladami 
na ongiś arystokratyczne Pole Elizej­
skie.

Do mojego stolika przysiadła się ja­
kaś para zakochanych, nawet nie wiem 
jakiej narodowości. Zamawia pocie­
sz wo we — przepraszam — węgierski-© 
kiełbaski. Obok inna, zajadając zno- 
wuż gulasz, dyskutuje o sytuacji euro­
pejskiej, zagłębiając wymowne nosy w 
kuflach bawarskiego piwa. Robi się 
istny Babel.

Wychodzę pod przyikrem wrażeniem 
inwazji, która w dalszym ciągu zalewa 
Francję, przedostając się do wszyst­
kich dziedzin życia, podminowując jej 
narodowe uczucia zarówno piosenka­
mi politycznemi, jak muzeami lub na­
wet kawiarniami, w których wałkuje 
się międzynarodowe plany chociażby 
•pseudb-intelektualizmu.

po 2 ’i pół lat więzienia, Musioła, 
Niemca, Nalepę, Swobodę, Stokłosa 
i Kieska po 2 lata więzienia. 9 oskar­
żonych skazanych zostało na kary od. 
1 roku 4 miesięcy do 2 lat więzienia.

Trzech oskarżonych sąd uwolnił od 
winy i kary. Z pośród skazanych sąd 
wypuścił na wolną stopę 8 podsąd- 
nych, którzy skazani zostali niżej dwu 
lat więzienia.

ciągać bezpośredniej konsekwencji, 
gdyż w drodze rokowań, prowadzo­
nych w duchu życzliwości, wszystko 
można uregulować.

W polskich kołach politycznych, 
stwierdzają, że między Polską i Niem­
cami nie istnieją żadne rozrachunki 
tego rodzaju, na które się prasa nie­
miecka powołuje. Wszystkie wzajem­
ne pretensje z tytułu powrotu Górnego 
Śląska do Polski zostały dawno i w 
należyty sposób zlikwidowane, (w)

wsi. Suma kredytów przeznaczonych 
na budownictwo wiejskie wyniesie -4 
milj. zł.

B. G. K., zajmujący się rozprowa­
dzeniem tych kredytów, opracowuje 
normy, według których będą przyzna­
wane pożyczki na budowę domów mie­
szkalnych na wsi. Domy wiejskie bę­
dą mogły być budowane z drzewa lub 
cegły. Koszt przeciętnego domu wiej­
skiego na Kresach Wschodnich obli­
czany jest na 450 zł. Mówi się również 
o kredytach drzewnych na budownic­
two wiejskie.

5 mi,jonów złotych 
na hodowlo pocztowe

Warszawa (Teł. wł.) Budżet 
Ministerjum Poczt i Telegrafów na no­
wy rok budżetowy przewiduje 5 milj. 
zł na nowe budowle pocztowe. M. iru 
w plan ten wchodzi także budownic­
two pocztowe w Ciechocinku, Krynicv- 
Kaźmierzu Dolnym, Bydgoszczy, Kiel­
cach, Sosnowcu, Gdyni, Orłowie i Wi­
śle. (w)
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Kalendarz rzym.-kat. 
Czwartek: Grzegorza II. 
Piątek: Walentego m.

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Jordana św. 
Piątek: Niemira

Siońca: wschód 7,15 
zachód 17,00

Długość dnia 9 g. 45 min. 
Księżyca: wschód 31,06 

zachód: 8,35
Faza: 6 dzień po pełni.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Zdzisława Brenka o godz. 15,30 

z kaplicy szpit. miejskiego, ul. Ko­
zia. — Śp. Danusi Heleny Lewandow­
skiej o godz. 16 ul. Ratajczaka 9.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Rose-Marie“. 
Teatr Polski: Dziś — „Bolesław Śmiały“. 
Teatr Nowy: Dziś — „Pan Pluskiewka“.

Komunikat meteorologiczny
Pogoda w Polsce kształtowała się wczo 

raj pod wpływem głębokiej depresji ba- 
rometrycznej, której środek znajdował się 
nad Finlandją. Wskutek tego w całym 
kraju było przeważnie pochmurno z opa­
dami śnieżnemi. Temperatura wzrosła 
dość znacznie i o godz. 14 wynosiła: plus 
2 st. w Gdyni i Grudziądzu, II st. w Puc­
ku i Bydgoszczy, — 1 st. w Wilnie i Su­
wałkach, — 2 st. w Mławie i Grodnie, — 3 
st. w Poznaniu i Krakowie. — 4 st. w War­
szawie i Tarnobrzegu, — 5 st. w Kielcach 
i Przemyślu, — 6 st. w Łodzi i Pińsku, — 7 
st. we Lwowie i Łucku, — 9 st. w Tarno­
polu oraz — 10 st. w Zaleszczykach.

Przewidywany przebieg pogody do wie­
czora dnia 13 bm.: W całym kraju za­
chmurzenie zmienne; duże z przelotnym 
śniegiem w dzielnicach południowych i 
wschodnich, a z rozpogodzeniami w pół­
nocnych. Na Pomorzu, w Wielkopolsce i 
na Mazowszu lekki mróz, pozatem umiar­
kowany. Słabnące wiatry zachodnie i pół­
nocno-zachodnie.

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * Ślub. Dnia 11 hm. w kościele pa­

rafialnym w Poznaniu-Starołęce pobłogo­
sławiony został związek małżeński pomię­
dzy panną Heleną Kozłowską a red. Le­
chem Jeszką. Ceremonii kościelnej doko­
nał wuj panny młodej, ks. dziekan Rólski 
ze Szczepanowa.

—- * Zamach samobójczy narzeczonego,
Wczoraj wieczorem 21-letni bezrobotny 
Ignacy M. (ul. Fabryczna 35) przyszedł do 
swej narzeczonej na Groblę 22, gdzie jed­
nak odmówiono mu wstępu. Odmową tą 
M. przejął się do tego stopnia, że targnął 
się na życie. W pobliżu suterenowego 
mieszkania swej narzeczonej powiesił się 
na swym szalu, zaczepiając go o drzwi. 
Niedoszły samobójca w konwulsjach 
przedśmiertnych uderzał nogami o drzwi, 
co usłyszano w pobliskiem mieszkaniu i 
pospieszono z ratunkiem. W ten sposób, 
utraciwszy przytomność, uzyskał wstęp do 
mieszkania narzeczonej, gdzie go ułożo­
no i dokąd też przywołano pogotowie ra­
tunkowe (66-66). Zajście nie wywołało po­
ważniejszych kompRkącyj, to też młodzie­
niec mógł o własnych siłach wrócić do 
domu, (ki.)

Z Nar. Organizacji Kobiet
Zebranie plenarne Narodowej Organi­

zacji Kobiet odbędzie się w czwartek, 13 
bm. o godz. 20 w sali Św. Wojciecha, al. 
Marcinkowskiego 22, z referatem p. red. 
I. Marwega n. t. „Kobieta polska a nie­
bezpieczeństwo żydowskie“.

Uprasza się członkinie o liczne i punk­
tualne przybycie.

Komornik sądowy przywraca prawa 
członkowi stowarzyszenia

Niezwkły w dziejach stowarzyszeń 
poznańskich wypadek wydarzył się 
wczoraj na doroczneni walnem zebra­
niu Zw. Pracowników Kupieckich.

Po głośnym wiecu Zw. pracowni­
ków umysłowych „Unja“ w kinoteatrze 
„Słońce“ zarząd Związku Pracowni­
ków Kupieckich skreślił z listy człon­
ków byłego prezesa p. Kamasę. Wsku­
tek tego p. Kamasa nie byłby mógł u- 
czestniczyć we wczorajszem walnem 
zebraniu.

Krótko po zagajeniu obrad walne­
go, zebrania przez prezesa oddziału po­
znańskiego Zw. Pracowników Kupiec­
kich, p. Stronczyńskiego, wprowadził 
p. Kamasę na salę obrad komornik są­
dowy p. Rościszewski. Po wylegitymo­
waniu się komornik sądowy p. Rości- i

Z igrzysk olimpijskich
SUKCES NORWEGJI I SZWECJI 

W BIEGU 18 KM.
Garmisch - Partenkirchen. — 

(Teł. wł.) Po południu ogłoszono oficjalne 
wyniki biegu 18 km., otwartego i do kom­
binacji. W biegu otwartym zwyciężył 
Szwed Lareon przed Norwegiem Hagen, 
który jest równocześnie-zwycięzcą w kom­
binacji. Wyniki biegu są następujące:

Bieg otwarty: 1) Larson 1 g. 14:38. 2) 
Hagen 1 g. 15:33, 3) Niemi (Fin.) 1 godz. 
16:59, 4) Matzbo (Szwecja) 1 g. 17:02, 5)
Hoffsbakken (Norw.) 1 g. 17:37, 6) Ruud- 
statuem (Norw.) 1 g. 18.13, 7) Nurmela
(Fin.) 1 g. 18:20, 8) Hiigblad (Szwecja) 1 g. 
18:55, 9) Iversen (Norw.) 1 g. 18:56, 10) Mi­
chałek (Czech.) 1 g. 19:01, 11) Simunek
(Czech) 1 g. 19:09, 12) Jalkamen (Fin) 1 g. 
19:27, 13) Demetz (Wł.) 1 g. 20:06. 14) Mu- 
sil (Czech) 1 g. 20:14, 15) Luhde (Fin) 1 g. 
20:21, 16) Menardi (Wł.) 1 g. 20:34, 17)
Lindgren (Szwecja) 1 g. 22:04, 18) Motz
(Niemcy) 1 g. 22:20, 19) Gerardi (Wł.) 1 g. 
22:23, 20) Kaufmann (Niemcy) 1 g. 22:39.

W kombinacji: 1) Hagen nota 240. 2) 
Hoffsbakken 227.8, 3) Broda! (Norw.) 225.5 
(1 g. 18.01), 4) Simunek 219, 5) Menardi
211, 6) Oesterkloeft (Norw.) 210,7 (1 g. 21:37) 
7) Baumann (Austrja) 198,5 (1 g. 22:49), 8) 
Berauer (Czech) 194.2 (1 g. 23:04). 9) Niku- 
nen (Fin.) 192.2 (1 g. 23:59), 19) Bogner 
(Niemcy) 191,2 (1 g. 24:11), 11) Gumpold 
(Niemcy) 190.4 (1 g. 24:27), 12) Wagner
(Niemcy) 189.2 (1 g. 24:33), 13) Murama
(Fin) 187.5 (1 g 24:52), 14) Vuerich (Wl.) 
186.7 (1 g. 25:01), 15) Kristinger (Austrja)

KINOTEATR „SŁOŃCE” KINOTEATR

Dziś w czwartek
Nieodwołalnie poraź ostatni
Wspaniała komedja muzyczna

Promenada miłości
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RUBY KEELER — DICK POVELL 
Ceny zniżone od 50 gr!

Jutro w piątek p 2982
Arcywcsoła Wielka Premiera
Najpiękniejsza komedja wiedeńska

MOJU MALEŃKA
lllllllllllllllllillllllllllllllllllllllillllllllllillllllllllillllliillllllll

ROLF WAHKA - LIZZIH0LZSCH0H - HANS WIOSEK

Ceny zniżone od 50 gr!

szewski odczytał zgromadzonym tym­
czasowe zarządzenie sądu grodzkiego 
w Poznaniu, zabezpiecające p. Kama- 
sie powództwo w tym kierunku, że za­
kazuje się członkom zarządu przeszka­
dzania p. Kamasie w wykonywaniu je­
go praw członkowskich.

Po odczytaniu tej uchwały sala 
grzmiała od oklasków, które zerwały 
się na cześć wykluczonego działacza 
organizacji kupieckiej. W chwilę póź­
niej p. Kamasę wybrano do prezydjum 
zgromadzenia jako ławnika.

Najznamienniejszym jednak szcze­
gółem tego niezwykłego walnego zgro­
madzenia, to wybór p. Kamasy na pre­
zesa oddziału poznańskiego Żw. Pra­
cowników Kupieckich, (kl.)

186.6 (1 g. 25:09), 16) Lahrs (Czech) 185.8 
(1 g. 25:11), 17) Bernath (Szwajc.) 185.7 (1 
g. 25:12), 18) Marusarz St. i Orlewicz (obaj 
Polska) 184.4 (1 g. 25.27), 19) Westman
(Szwecja) 183.4 (1 g. 25:38), 20) Julen
(Szwajc.) 183 (1 g. 25:43).

Biorąc pod uwagę ciężką i urozmaico­
ną różnemi podejściami trasę, zawodnicy 
polscy spisali się dobrze, zwłaszcza Gór­
ski i Orlewicz w biegu otwartym. Pierw­
szy zajął 22 miejsce z czasom 1 g. 23:11, 
a drugi był 32-gim w czasie 1 g. 25:27. — 
Karpiel zaś przybył dopiero na 43 miej­
scu w cznsie 1 g. 27:31.

W biegu do kombinacji Bronisław 
Czech po Marusarzu i Orlewiczu, którzy, 
jak wynika z poniżej zestawionych wyni­
ków, znaleźli się w oficjalnej punktacji na 
18 miejscu, zajął 22 miejsce w czasie 1 g. 
25:55 z notą 181.9, Andrzej Marusarz był 
35 w czasie i g. 31:30 i otrzymał notę 153.4.

Wielką niespodzianką były niezwykle 
dobre lokaty zawodników czeskich, którzy 
wykazali doskonałą formę, zajmując po 
Norwegach czołowe miejsca wśród państw 
środkowo-europe jskich. Pewien zawód na­
tomiast sprawili zawodnicy niemieccy.
DRUGI MEDAL ZŁOTY BALLANGRUDA

Garmisch - P a r t e n k i r c b e.n. — 
(Tell wł.) W wyniku obliczeń przeprowa­
dzonego przed południem biegu na 5Ó00 m. 
w jeździe szybkiej ną lodzie, zwycięstwo 
odniósł znajdujący się w doskonalej for­
mie Norweg Ballangrud, zdobywając tem 
samem drugi złoty medal w jeździe szyb­
kiej. Niespodziewanie jednak słabo wyszli

w tym biegu pozostali Norwegowie, zap 
mując dopiero dalsze miejsca. Bardzo do­
brze natomiast biegł startujący jedyny 
nasz reprezentant Kalbarczyk, który 
w tem doskonaleni towarzystwie zajął za­
szczytne 12 miejsce, w świetnym czasił 
8.47.7. Wynik oficjalny biegu jest następu­
jący:

1) Ballangrud (Norw.) 8:19.6, 2) Vase->
nius (Fin) 8:23.3, 3) Ojala (Fin) 8:30.1, 4) 
Langedijk (Hol.) 8:32, 5) Stiepl (Austrja) 
8:35, 6) Blonąuist (Fin) 8:35, 7) Mathiesen 
(Norw.) 8:36.9, 8) Staksrud (Norw.) 8:38.5,

(bp.)
KANADA CHCE SIĘ ZREHABILITOWAĆ

Garmisch - Partenkirchen. — 
(Tel. wł.) W środę po południu o godz. 
14,30 rozpoczęły się dalsze półfinałowe spo­
tkania w grupach. W pierwszem Węgry 
walczyły z Kanadą. Jak było do przewi-i 
dzenia, Kanada powetowała sobie choć w 
części swoją wczorajszą sensacyjną poraż-i 
kę z Anglją, bijąc broniących się z zacię­
ciem, jednak bez skutku Madziarów. Cier 
kawy przebieg też miało spotkanie Czer 
chostowacji ze Szwecją.

Sensacja spotkań wtorkowych, porażs 
ka Kanady z Anglją, może kosztować Kar 
nadę mistrzostwo olimpijskie i świata, je­
żeli Anglją przejdzie zwycięsko wszystkie 
dalsze boje w półfinałach i finałach. Jak 
wiadomo bowiem wyniki, uzyskane przez 
te same drużyny w półfinałach, zaliczać 
się będzie do punktacji w finale.

KANADA I WĘGRY 15:0 (3:0, 9:0, 3:0)
O spotkaniu tem niewiele da się po' 

wiedzieć. Kanadyjczycy z miejsca ruszyli 
do gwałtownego ataku i przez cały czas 
gry nie pozwolili dojść Węgrom do głosu. 
Szczególnie w drugiej tercji przewaga Ka­
nadyjczyków była przygniatająca. Ponad­
to pokonani stawić musieli w czasie gry 
z powodu kontuzji rezerwowego bramka­
rza, który nie potrafił zastąpić swego po­
przednika. W tej też tercji padła lwia 
część bramek, W ostatniej tercji Węgrzy 
ograniczyli się zupełnie do obrony swej 
bramki, nie chcąc dopuścić do cyfrowo je­
szcze większej klęski. Bramkami podzie­
lili się Thomson, Smith, Farquarson i 
Spain.

CZECHOSŁOWACJA I SZWECJA 4:1 
(0:1, 2:0, 2:0)

Mecz rozpoczął się bardzo obiecująco 
dla Szwedów, którzy zdpbyli w 13 min. ze 
strzału Larson a prowadzenie. W drugiej 
tercji gra przybrała formy brutalne. Wy­
różnili się w tem Czesi, a szczególnie Ku­
cera. Tozicka wyrównał dla Czechosłowa­
cji, a Jirotka strzelił drugą bramkę. W 
trzeciej tercji obie strony pogodziły się i 
zaczęły grać fair. Dalsze dwie bramki 
strzelili Malecek i Kucera.

ANGLJA — NIEMCY 1:1
Garmisch. (Tel. wł.) Po wtorko­

wym sukcesie Anglji nad Kanadą, oczeki­
wano zdecydowanego zwycięstwa Angli­
ków nad Niemcami. Nadspodziewanie 
Niemcy stawili zacięty opór i liczne ataki 
Anglików kończyły się na obronie lub też 
były unicestwiane przez doskonale dj’spo- 
nowanego bramkarza Eggingerą. Niemcy 
poprzestawali na pojedyńczych wypadach, 
inicjowanych przez Jaeneckego, jednak 
również obrona angielska, szczególnie zaś 
niezawodny Dailley, była na swem miej­
scu. Anglicy przeważali, dzięki większej 
szybkości. Jeden z wypadów kończy się 
wreszcie w drugiej tercji w 8min. bram­
ką, strzeloną przez Daveya. W trzeciej 
tercji Anglicy, mając zapewnione zwycię­
stwo, ograniczają się do obrony. Jeden 
jednak z licznych teraz ataków niemiec­
kich kończy się zamieszaniem podbram- 
kowom, w czasie którego Schibukat zdołał 
uzyskać wyrównanie. Anglicy przecho­
dzą do ataku, lecz nawet trzykrotne prze­
dłużenie gry nie przynosi zwycięskiej 
bramki i mecz kończy się podziałem punk­
tów.

STANISŁAW WYRZYKOWSKI

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
(Ciąg dalszy)

W lazurowy dołoman, w giermak, 
co był kraśny jak kwiecie maku, i w 
szary kapelusz z wielkiemi kresami u- 
s troiła go raz jedten za swe talery jego 
wierna kochaneczka, nie chcąc, aby na 
lekcjach akademickich wyglądał po­
śledniej od innych studentów. Bardzo 
cieszyła się nieboga, chociaż wątpiła, 
żeby jej łuby Mikołajek miał kiedykol­
wiek dostąpić promocji magisterskiej. 
Jednakowoż była gotowa pogodzić się 
z losem, dużo skromniejszym. Pragnę­
ła przez niego być poślubioną, jak Pan 
Bóg przykazał. Już zdawna uprządła 
sobie fantazję, że będzie panią kleszy- 
ną, gdy on zostanie klechą. A dali­
bóg, mógł nim zostać, bowiem zawsze 
jednakową łaskawość miał dla niego 
ksiądz pleban, lubo swoim zwyczajem 
łn'ł oszczędnej ręki i bardzo skąpił mu 
pieniędzy.

Wiele obiecywała sobie duszka ko­
chaneczka. Wszelako Mikołajkowi 
nie chciało się ani ślubnej żony, ani a- 
kademickiej mądrości. Nie lubił otwie­
rać klauzur, na które zamykały się gru­

be księgi w pozłacanych pergaminach. 
Rzadko widywano go w kollegjach, 
gdzie na katedrach kiwały się w zamy­
śleniu łyse, profesorskie głowy, zaś bez­
zębne usta mełły nudnie uczone słowa. 
Już miał czas poznać dużo przyjemniej­
sze akademje. Już czytywał księgi 
czterech królów karcianych w Winiar­
ni pod Murzynami, gdzie mistrzem je­
go bywał cnotliwy magister Labairtus 
ze swoją grzeczną kompanją. Grama­
tyki i poetyki uczyli go sofiści z gospo­
dy Prasoła, który miał podówczas naj­
lepsze piwo marcowe. Matematyki i 
astrologji nabywał przy oblewanym 
kufliku u szewca, Nogi, rozdawcy 
przedniego piwa częstochowskiego. 
Zaś geometrji nikt go uczyć nie potrze­
bował, ponieważ własnym grzbietem 
nieraz mierzył ziemię, gdy ze swej 
karczmy za drzwi wyrzucała go stara 
Kropidłowa. Bawej, okrutnie zama­
szystej ręki była ta baba, stara Kropi­
dłowa.

Pod owę czasy nie było nauki bez 
śpiewu. Solmizował tedy Mikołajek 
ut re mi f.a so lam, czyli u- 
czył się śpiewać od najsławniejszych, 
krakowskich kantorów. I byłby może 
radował swem pieniem chóry aniel­
skie, gdyby nie miał zawcześnie prze­
pitego głosu. Bowiem więcej pijał, niż 
śpiewał, częściej grywał na ukradzio­
nych skrzypkach po gospodach, niż w 
kościele na organach. Nie miała z nie­
go pociechy św. Cecylja, od której ża­

den anioł wdzięczniej nie gędzi na wy­
sokościach niebieskich, ale przepadały 
za nim różne gamratki, zaś najwięcej 
a n c i 11 a, Gretka Dybulanka. Nie 
była bardzo nadobna. Tem snadniej 
dopuściła go do swego już rozdziewi- 
czonego serca i do swego mieszka. A 
mieszek miewała dobrze nabity, gdyż 
zawsze umiała wycyganić grosz od swe­
go ojca, starego żmindaka, Jana Dy- 
buły.

Posiadł nicpoń Mikołajek aż dwie 
kochaneczki i poznał wnet aż dwa u- 
trapienia. Życie jego przestało wić się, 
jak wije się wianek. Był przeto rad, 
gdy uskwierknął klecha, który niegdyś 
miłosiernie wywlókł go z rowu, i na 
pierwsze wezwanie księdza plebana 
zgodiził się zająć po nim miejsce. Wsze­
lako nie zwierzył się z tem nikomu, 
gdyż jednakowo obmierzły mu obie ko­
chaneczki, zaś długów u Presóla i u 
szwieca Nogi miał co niemiara. Za­
czerń zabrał Proverbia Salo- 
monis w pstrej komparaturze, dy- 
stychy mądrego Katona, responsoryje, 
konieczne do śpiewów mszalnych, oraz 
inne szkolne szpargały, powiązał w to­
boły swe skąpe manatki, poczerń nie 
pożegnawszy się z nikim, spiesznym 
dyszlem obrócił na wieś. Długo płaka­
ły po nim niepocieszone kochaneczki. 
Czernie jednak było ich grzeszne pła­
kanie w porównaniu z bogobojną ra­
dością’ księdza plebana, który się cie­
szył, że marnotrawny syn raz po razu

przypadał ustami do jego zgrzybiałej 
ręki, czcząc go najczulszemi i najwie- 
lebniejszemi nazwaniami?

Nie byłby wilk wilkiem, gdyby dłu­
go wytrzymał w baraniej skórze. Już 
podczas pierwszej mszy solennej Miko­
łajek zawył tak przeraźliwie ze swej 
gardzieli, że plebanowi, jak zwarzone 
.mrozem, zwiędły świątobliwe uszy, zaś 
w pobliskiej zagrodzie kmiecej zdechło 
nagle ze strachu dorodne cielę. Gład­
ko wykręcał się po mszy nowotny kle­
cha przed swym chlebocłajcą, uskarża­
jąc się na zadawnione przeziębienie, 
co jeszcze w wilgotnych murach bur­
sy miało mu upaść ciężko na piersi. 
Żalił się tak tkliwie, że może byłby 
przebłagał księdza plebana, gdyby w 
dalszej pogawędce nie był go zraził 
na nowo do siebie, nazywając Bukoliki 
boskiego Wergiljusza bukłagami i po­
kpiwając z jego Tytyra, że nieprzy­
stojnie puszczał dymki, gdy pasał ko­
zy na polskiej Babiej Górze. Ksiądz 
pleban bardzo nie lubił żartów z tego, 
co przywykł czcić niemal narówni z 
świętemi księgami. Był dumny ze 
swej szkółki parafjalnej, przeto począł 
mieć wątpliwości, czy można powie­
rzyć dziatwę bakałarzowi tak rozwio- 
złego ducha i języka. Wszelako nara­
zi© nic nie uczynił, bowiem czuł się 
nieporadnym, jak często czują się lu­
dzie, już późnym obarczeni wiekiem.

(Gią^g dalszy nastąpi).
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Rewizje i aresztowania
Radom. (Tel. wł.). Na terenie Rado­

mia przytrzymano przez policję 25 
członków Stronnictwa Narodowego, w 
tem trzy kobiety. Aresztowania pozo­
stające w związku z akcją bojkotu Ży­
dów, nastąpiły w rannych godzinach. 
Aresztowanych zwolniono późnym 
wieczorem po spisaniu protokółów.

Września. (Tel. wŁ). D. 5 lutego 
został aresztowany jeden z członków 
Stronnictwa Naród, z Bukowa, któ­
rego wywieziono do Konina. Powód 
aresztowania nieznany.

Częstochowa. (T. wł.). W związ­
ku z rewizją przeprowadzoną w lokalu 
Str. Narodowego, aresztowane zostały 
następujące osoby:

Jan Rutkowski, kierownik grodzki, 
Henryk Waczyński, Mieczysław Ka­
nia, Konrad Blachnicki, kier, placów- 
k „Raków“ i „Ostatni Grosz", Chorzan- 
tyn Stysiński (przed paru dniami zwol­
niony), Wojtal Władysław, kier, pla­
cówki „Częstochówka“, Kędra Fran­
ciszek, Leszczyński Jan z Kawodży 
Dolnej, Puchała Tadeusz, kier. plac. 
„Zawodzie", Sambor Kazimierz, kier, 
plac. „Kule", Witczak Paweł, Frąckie­
wicz Radosław.

żydowskie oszczerstwa
W numerze 41 żydowskiego czaso­

pisma „Republika" (wydawnictwo 
„Expressu Ilustrowanego") z dn. 11. 
b. m. ukazała się notatka p. t. „Echa 
zajść w pow. konińskim“, w której po­
dana jest odezwa starosty konińskie­
go do ludności, w związku z zajściami 
w Zagórowie.*.

Po zamieszczeniu odezwy, redakąja 
„Republiki" kończy notatkę następu­
jąco:

„W związku z opisanemi zajściami 
aresztowano dotychczas 53 osoby, mię­
dzy innemi Jana Pawlaka, głównego 
przywódcę, kierownika pow. Str. Nar., 
karanego już ośmiomiesięcznem wię­
zieniem za oszustwo i pięciokrotnie 
karanego za inne wykroczenia..."

Jesteśmy proszeni o stwierdzenie, 
na podstawie autorytatywnych infor- 
macyj, że p. Jan Pawlak za oszustwo 
nigdy karany nie był. Również nie­
prawdą jest, jakoby wogóle był pięcio­
krotnie karany. P. Pawlak odsiady­
wał karę 3 tyg. aresztu za wykroczenia 
polityczne.

Kłamstwo, zamieszczone tłustym 
drukiem przez Żydów z „Republiki" 
wskazuje raz jeszcze dobitnie, jak ni- 
skiemi metodami kieruje się żydow­
ska prasa, która atakuje przeciwnika 
wtedy najchętniej, kiedy ten — jak to 
jest w tym wypadku — nie może bro­
nić się.

Jednocześnie jesteśmy upoważnieni 
do oświadczenia, że p. J. Pawlak, na­
tychmiast po wyjściu z aresztu, wy­
stąpi przeciw „Republice" na drogę 
sądową z procesem o zniesławienie.

Niebywałe mrozy i burze śnieżne
Hel. (PAT). Wczoraj znowu roz­

pętała się na morzu polskiem gwałtow­
na nawałnica, połączona z zamiecią 
śnieżną.

Podmyty brzeg na Helu podczas 
burz jesiennych, a tylko w części u- 
mocniony, stale osuwa się tak, że u- 
tworzona wyrwa nieustannie się roz­
szerza, grożąc zniszczeniem alei ulicz­
nej, biegnącej do portu.

Londyn (PAT). Mrozy i burze, 
szalejące nad całą Anglją, pociągnęły 
za sobą 14 ofiar ludzkich. Kilka stat­
ków znalazło się w niebezpieczeństwie 
w pobliżu wybrzeży irlandzkich.

Holownik niemiecki „Baron Gra­
ham" nadał sygnały, wzywające po­
mocy, okręt ratowniczy musiał wszak­
że powrócić do Corku, mając silne a- 
warje i dwóch marynarzy rannych.

Brak wiadomości o statku hiszpań­
skim „Konotan" (1.857 tonn), na któ­
rego ratunek wyruszył statek ratow­
niczy „Baltimore". Pływająca latar-

Popis uczniów 
prof. W. Brzostowskiego
Wczoraj o godz. 20 w sali koncertowej 

Sw. Marcin 8 odbyła się audycja-popis 
uczniów prof. Wieńczysława Brzostowskie­
go, który od jesieni prowadzi samoistne 
kursy gry fortepianowej. Na estradzie 
wystąpiło pięcioro młodych pianistów, wy- 
konuja.c program, złożony wyłącznie z u- 
tworów I. Paderewskiego i F. Chopina 
(oraz „Legendy“ L. Różyckiego).

W części pierwszej, wypełnionej całko­
wicie przez utwory I. Paderewskiego, wy­
konał p. Romuald Kwiatkowski, Warjacje 
i Fugę es-moll, p. Irena Marczykowska — 
pierwszą część Sonaty es-moll i p. Lech 
Idzior — Legendę, 5 Pieśni Wędrowca 
oraz fantastycznego Krakowiaka. W dru­
giej części p. Stefanja Kujatówna odegrała 
Scherzo b-moll i Etiudę c-moll Chopina, 
p. Brunon Czajkowski — Legende Różyc­
kiego i Scherzo cis-moll Chopina, p. R 
Kozłowski — Fantazję, Nocturn c-moll i 
Poloneza as-dur, a p. L. Idzior Anadnte 
Spianoto i Poloneza es-dur Chopina.

Wykonawcy wykazali dobrą technikę 
i duże odczucie granych utworów, dając 
znakomite świadectwo metodzie pedago­
gicznej prof. W. Brzostowskiego, który ma 
już w tym kierunku ustaloną opinję. jako 
długoletni profesor Wielkopolskiej Szko­
ły Muzycznej. Samodzielna praca peda­
gogiczna prof. W. Brzostowskiego daje, 
jak widać, znakomite wyniki.

Wieczór zgromadził liczne grono pu­
bliczności. Wykonawców, jak na to zasłu­
żyli, oklaskiwano gorąco i szczodrze. Pa­
nie otrzymały dużo kwiatów. Uczniowie 
zgotowali prof. W. Brzostowskiemu bar­
dzo serdeczną owację, wręczając mu wśród 
hucznych oklasków publiczności, w do­
wód wdzięczności zloty wieniec z pamiąt- 
kowemi wstęgami, (tk.)

Ruch pasażerski Gdyni 
w roku 1935

Gdynia. (Tel. wł.) Urząd Morski w 
Gdyni sporządził statystykę ruchu pasa­
żerskiego w r. ub. Pod względem ruchu o- 
eobowego Gdynia mocno wyprzedza, jak 
zresztą już w latach poprzednich, port

na morska w Daunstrock była zagro­
żona przez katastrofę, lecz została u- 
ratowana przez parowiec „Innisfallen", 
oraz kontrtorpedowiec „Tenedos", 
które zdołały ją zakotwiczyć w pewnej 
odległości od brzegu.

Sof ja. (PAT). Burza śnieżna, 
która przeszła nad całym krajem, w 
wielu miejscach przerwała całkowicie 
komunikację kolejową. Na torach ko­
lejowych w wielu punktach wytworzy­
ły się zwały śniegu wysokości 2—3 me­
trów. Trzy pociągi unieruchomio­
ne w śniegach. Obecnie komunikacja 
normalna została już prawie wszędzie 
przywrócona.

Nowy Jork (PAT). Fala mrqzów 
powoli mija. Najniższą temperaturę 
(37 stopni mrozu) zanotowano w pół­
nocnej Dakocie. Od 1 stycznia zanoto­
wano przeszło 500 ofiar mrozu. Rzeka 
Missouri po raz pierwszy od r. 1018 
zamarzła zupełnie.

gdański. Tak przynajmniej wynika ze sta­
tystyki, ogłaszanej przez zarządy portów.

Według zestawień Urzędu Morskiego, 
ruch pasażerski w r. 1935, podobnie jak 
ruch towarowy, osiągnął cyfrę rekordową. 
Ogółem przyjechało 10.488 osób, a wyje­
chało 14.515.

Buch pasażerski z poszczególnemi kra­
jami przedstawia się następująco (liczba 
pierwsza oznacza ilość osób przyjeżdżają 
cych, druga w nawiasie osoby wyjeżdża­
jące): Angija: 822 (1519); Argentyna: 8 (1): 
Belgja: 710 (2); Brazyłja: 3; Danja: 1209 
(2539); Estonja: 3 (li); Finlandia: 185 (292); 
Francja: 75 (3457): Hiszpanja: 1 (442); Ho- 
landja: 661 (6); Litwa: 17 (5); Łotwa: 179 
(2); Niemcy: 48 (2); Norwegja 486 (485); 
Rumun.ja: (480); Stany Zjednoczone 3222 
(3816); Szwecja: 2050 (1288); Szwecja przez 
Gdańsk: 119 (109); Wyispy Kanaryjskie: 2 
(2); Z. S. R. B. 154.

Ożywienie ruchu pasażerskiego przypi­
sać należy głównie organizowaniu wycie­
czek morskich przez „Gdynia-Ameryka Li­
nie Żeglugowe". Duże znaczenie miało 
wstawienie nowego motorowca „Piłsud­
ski“ oraz otwarcie linji okrętowej do 
Francji, na której utrzymuje komunika­
cje statek „Warszawa“, (p.)

Wykrycie świętokradców
Gdynia. (Tel. wł.) Policja gdyń­

ska w dalszym ciągu prowadzi ener­
giczne śledztwo, celem wykrycia spraw­
ców świętokradztwa w Swarzewie. — 
Utrudnione poszukiwania za sprawca­
mi nie pozostają bez rezultatów. Wy­
jaśnienie całej sprawy, o której z du­
żym bólem zawsze jeszcze mówi cała ’ 
ludność kaszubska, jest obecnie już 2 
kwestją tylko kilku ndi.

Z uwagi na dobro toczącego się 
śledztwa narazie nie podaje się naz­
wisk osób zatrzymanych, (p.)

Katastrofy na morzu
A n k o n a. (PAT). Na morzu Adrja- 

tyckiem zatonęła barka „Leonedi Ća- 
pera". Załoga 7 osób utraciła życie.

Holowniki, na których znajduje się

paru nurków, pracują nad zepchnij 
ciem na wodę parowca hiszpańskiego 
„Ritafarola", który onegdaj osiadł na 
przybrzeżnych skałach.

RECENZJE KINOWE
Kino „Metrópolis“ wyświetla film frao, 

cuski p. t. „Glos skazańca“ z wielkim śpię, 
wakiem Lucien Muratore i Verą Korene, 
Opowieść o niewinnie skazanym śpiewaka 
i jego niewiernej żonie. Intryga zawiąza­
na jest w ten sposób, iż do końca niewia- 
domo, kto jest naprawdę winien i zagai, 
nieniem tem umiano tak intensywnie za­
interesować publiczność, iż uwaga jej jest 
w napięciu bezustannem. Przytem mi­
strzowskie operowanie wrażeniami, pół­
tonami uczuć i doznań, wielka wymowa 
gestów i spojrzeń — zrobiły z tego filma 
subtelny dramat, na poziomie rzadko o, 
siąganym w królestwie filmu. Szlachetny 
patos, właściwy filmom francuskim, na- 
daje opowieści specjalny charakter, któ­
rego urokowi trzeba ulec. Lucien Mura­
tore ma piękny i słodki glos, daje długie 
i cudowne piana, gra namiętnie i z wy­
razem. Vera Korène, wężowata piękność, 
kreuje demoniczną postać prosto — a za­
razem wyrafinowanie, dając sylwetkę ra­
czej tragiczną. Film jest zaprzeczeniem 
wszelkiej banalności. — Nadprogram — 
tygodnik Pata i reportaż z walki o „Pu- 
har narodów“. (Sza.)

Kino „Gwiazda“ wyświetla film p. tyt 
„Folies Bergere". Popularny piosenkarz i 
aktor rewjowy, Maurice Chevalier wystę­
puje tu w podwójnej roli: barona-finansi- 
sty, który chcąc ukryć swój wyjazd, an­
gażuje na swego zastępcę aktora rewjowe- 
go, bardzo doń podobnego. Chevalier bar­
dzo zręcznie przerzuca się z jednej roli w 
drugą, umiejętnie podkreślając różnicę 
tych postaci, mimo fizycznego niepodo­
bieństwa. Zabawna i ciekawa akcja uroz­
maicona jest bardzo pomysłowemi wystę­
pami rewjowemi, wystawionemi z prze­
pychem i świetnie sfilmowanemi. (ver.)

GIEŁDA WARSZAWSKA
z dnia 12. 2. 1936 r.

Dewizy:
kup.trans. sprzed.

Belgja 89.30 89.48 89.12
Berlin 213.45 213.98 212.92
Holandia 359.95 360.67 359.23
Kopenhaga 117.15 117.44 116.86
¡Londyn 26.23 26.30 26.16
Nowy Jork kabel 5.25% 5.2614 5.24
Paryż 36.01 35.08 34.94
Praga 21.97 22.01 21.93
Sztokholm 136.25 136.58 134.92
Hiszpanja 72.60 72.76 72.46

Tendencja niejednolita.
Obligacje ł papiery wartościowe:

5% poż. konwers. • 8 • 8 « « 59.50
6% poż. dolarowa . • a fi 8 fi • 77.—
4% poż. premj. doi. 8 » 8 a • 3 53.—
7% poż. stabiliz. . , « 8 8 8 a • 62.38

w drobnych . . • 8 • s s . 62.75
Tendencja przeważnie utrzymana.

Akcje w zlocie:
Bank Polski _« • 97.56
W ęigiel >«,«■««.« g , 13.—
Modrzejów « , ■ ■ , , , , B , 4.40
Ostrowiec . 18.88

Tendencja przeważnie utrzymana.

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb «= jedno słowo.
1, w, z, a «= każde etanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oierty naprzyklad: n 3695, z 21025, d 1811
11 (L - 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
elę do godz. 11,10, w soboty 1 dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

OSOBISTE
,W

podwieczorku
sie chowa, twego

zdrowia
połowa. Cukiernia Webera No­
wa 4. nr 5 812

7.‘"Sprzedaże J

Skład
pokojem mieszkalnym towarem, 
nadający na każda branże. Infor- 
macje Kurjer Pozti. zdg 96 263

Radioodbiornik
sieciow.y na prąd staiy Telefun- 
ken-Triumph korzystnie sprze­
dam. Adres w ekspedycji Kurie­
ra Pozn. zdg 96 278

Kawiarnia
istauracja z dancingiem cena 
500 zl na sprzedaż. Oferty Ku- 
er Pozn. zdg 96 297

Okazyjna sprzedaż
Heblarko kombinowana 60 cm. 
gryzarke kombinowana, taśmów- 
ke z motorami sprzedam. Oferty 
Kurjer Pozn. zdg 96 267

Skład
delikatesów - cukierków centrum 
zaprowadzony tanio sprzedam za­
raz. Adres Kurier Poznański

zdg 96 385
Restaurację - jadłodajnię
centrum Poznania zaraz sprze­
dam. Adres Kurier Poznański 

zdg 96 325
Smoking

prawie nowy, średnia figura 55.— 
Adres Kurjer Poznański

zdg 95 752
Sprzedam

jadalnie dywanem, lampą. Adres 
Kurjer Pozn. zdg 95 767

Mleczarnia parowa
na wsi większy obiekt — zaraz 
sprzedam. Oferty do Kuriera Po­
znańskiego zdg 96 261/2

Jadalnia
jak nowa, cenie 300 zł. Zgłosze­
nia Kurjer Poznański zdg 96 243

Sprzedam
kolon jalkę, żelaztwo pół wyszynk 
za 2 500.— z towarem, urządze­
niem, blisko Poznania. Przysta­
nek autobusowy. Oferty Kurjer 
Poznańsk- zdg 90 227

Rad jo
4 lamp prąd stały tanio. Oferty 
Kurjer Pozn zdg 96 388/9

Skład
kolonialny, kościelna wieś, obrót 
1.500 miesięcznie 35 km Poznan a 
potrzeba 1 500,— Oferty Kurjer 
Poznański zdg 96 414/15

Łamacza
do makuchów używany , do paso­
wego lub ręcznego użytku poszu­
kują Bracia Kopczyńscy. Żnin 

zdg 96 155

Trzypokojowego
okolica plac Wolności pierwsze 
piętro. Oferty Kurier Pozn.

zdg 93 466

16. SZUKA POKOJU'

Pokoiku
ciepłego, niekrępującego, przy­
jezdna. Oferty Kurjer Pozn.

zdg 96 299
Dla małżeństwa

dwuosobowy umeblowany pokój 
w śródmieściu od 15 lutego. Ofer- 
ty do Kurjera Pozn, zdg 96 308

Poszukuję
próżnego pokoju z klatki. Oferty 
Kurjer Poznański zdg 96 244

Pokoju
umeblowanego do 25 zł w śród­
mieściu poszukuję. Oferty Ku­
rier Poznański zdg 96 495

ROZMAITE

Ekspresdruk
Grudnia 5 drukuje najspieszniej najtaniej. dr 803

Krawcowa
wykonuje wszelką garderobę ta­
mo sumiennie. Strzelecka 31 — 6
 zdg 96 374

Koncesję
wódczaną oddam. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 96 291

Ogłoszenia do 30 »łów dla poszu­
kujących posidy w tej rubryce 
obliczamy po jedne, trzeciej cenie 

drobnych.

Dziewczyna
z gotowaniem, znająca wszelkie 
prace domowe poszukuje od 15. 2. 
posady. Oferty Kurjer Poizn

zdg 95 916

Marszantka
samodzielna poszukuje posad 
prowincji. Oferty Kurjer J

zdg 95 929
Gosposia

samodzielna dobrem gotowaniem 
dobre świadectwa poszukuje po­
sady do wszystkiego. Oferty Kn- 
rjer Pozn. zdg 96 296

200 zł
dam temu, kto wskaże stałą po­
sadę biurowa, inkasenta, woźne­
go lub podobna. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 96 021

Czeladnik piekarski
syn piek. prosi o posąde aby si» 
wydoskonalić w obcej pracowni. 
Zgłoszenia do Kurjera Poznań­
skiego zdg 95 367/8

‘28. ROZRYWKA

Paula Wessely
w wiedeńskim filmie „Maska­
rada“ kino „Gong”. p 2983

Co futro - to Edmund Rychter = co ubranie - to Edmund Rychter « eo palto « to Edmund Rychter, Poznań, ostrów wielko«

Pr 1(* rl rtł a 1 a n* m;e9-ac luty 1936 roku 11 o*1* wyda.nl* razem w Poznaniu 
I I ¿Cupiała w ekspedycji zi 3,20, w agencjach w wieScie zt 8.50, z odnoszeniem do 
— " domu w Poznaniu »1 3.70. a odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zl 4.14. kwartalnie zl 12,42, pod opaska miesięcznie w Polsce zl 5.00. w innych 
z,rajach zl 7,00—9,50. W razie wypadków, spowodowanych siła wyższą, przeszkód w zakładzie 
•trajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada aa dostarczenie pienia, a abonenci nie maja 
prawa domagania się niedostarozonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wiełkoświątecznych 1 uroczystościowych poprzedza normalną codzi 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w

tjęrioszenia na, YrorIł «-lamowej 25 »r, na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu 
"Ktfkęr.mego 60 gr, na «tronie czwartej (lub piątej) 100 gr, na stronie 

od 14>mw»ri. ub- traesjej) 120 gr, przed wiadomościami potoeznemj 200 groa l lamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% n»«i- 
wyd^nia. Porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach 

do godz 22 u stróża, do wydania głównego iwLeczornego) „drobne" do g, 11.10. w dni przedświa" 
teczne do godz. 11,00 większe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 »łów 
w tem 5 nagłówk. : słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr. każde dalsze ałowo 15 gr. Za różnicem:edZy 
zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe ws-kutek matryc., wydawnictwo nie odpowiadać

enną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości 
niedzielę, święta i nocą tylko 14-76, 35-24 1 40-72. p. K. O. Poznań nr. 200.149 ‘
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